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podpisaniu umowy w przemyŚ}ewłókienniczy 
Co mówią o umowie robotnicy.-Memorjał przemysłowców Q krytycznej sytuacji 

w przemysIe. 
r+{a wczorajsze m ubraniu delegatów 

fabrycznych związku .,Praca" omawi~ 
tłQ sprawę umowy ręguwiącei place w 
przeml'śłe włókicdfliczym. 

Sl}rawozdanie z toczonych przy 
wsilÓhtdziale rządu llertraktaji złożył 
p. Kaźmierczak. 

Ref rent stwierdził. ie umowa pQd 
pisana w dniu 6 b. m. nie spęłnia tych 
\vszystkich warunków. o jakie robotni 
cy wałczyli, ale jest ona wYWaJ'CZOllą 

zblnrowYm wysiłWem wszystkich 
~wlązków zawodowych j <;łaj~ robotni 
kom maksimum tego. co przy obecnej 
konjunkturze w przemyśle można było 
osiągnąć. 

Nad referatem tym :vv'wtazafa sie 
dłUŻSZa dyskusja. 

Ody szereg mówców ,wskazał na nie 
tbędność zwrócenia bacznej uwagi na 
praCe w przemyśle, gdyż umawa ta mo 
te być wymówioną na dwa tygodnie, 
Ct) jest w pierwszym rzedzip wvv.:odu(' 
dla przemysłowców. 

Nie reguluje ona ostalecznie kwestii 
~fac, to tej: robotnicy bjlda musieli dą­
żyć do zreaUzowama swych · postula­
Mw w tej dziedzinie. 

Mac Donald o przyjaźni 
angielsko-amerykańskiej. 

LONDYN, 6 lutego. - (Telegram wł. 
"Expressu "). 

Po podpisaniu umowy p~ puedsta I wych, z kt6rych minimalna, fali wieclomo Cenniki te ~ cm dzWe 
wicieli przemJ$łu i związków zawodo. wynosi ~ z,łote 65 g:osrz.y dziennie.. rozesłane przez ~ ~mysło= 
Wych -: przystąp~y związki przemysło- . CennikI te. ~ą. Jllezbędne wobec tego, do wsystkich firm, to tei prewidywać nale 
we do .ntensywneJ pracy nad opracowa- ze w dniU dzlSle)szym rozpoceynają się ży że na tem tl ta- I b ... .ł..:-

. h 'k' ł -' h .. "e za "'l§OW nie ~. 
Ulem nowyc ee~ow p ac, opa~ "y~ na wypłaty, przy kt6rych obowiązywać bę- PowaŻDie; przedstawia się uatomiasł ' 
ustalonych w umowie stawkach zarobko- dą nowe sławkL sprawa go1lówki, gdYż wobec zupełnych 

ł!ii!A'!!Ji!'J 511 ..... _-: !Ft &&WW&M9 bil 4 aG : : ...... ' ... braków zasob6w got6wkowych, przemy., 

Z teki karykatur Stanisław Dobrzyńskiego. 
--::.-

Pogrzeb weksla markowego. 

Pogrzeb Wilson att 
Nie brał w nim udziału poseł niemiecki. -

słowcy narade płacą a oonto. 
• • • 

, Jak się uExpress" dowiadufe, zwr6dł 
$ę w łych dniach przemysłowcy ł6chC1 
do. rządu z obsrz.emym memorJałem w spD' 
wie obecnej sytuacji. 

W memoriale tym wsliazują przemy­
słowcy na fatalnę politykę przemysłową 
kt6ra doprowadziła w koo.sekwencfi do 
zupełnego zastoju. 

Przemysł boWiem pcmosi znaczne cię-. 
żary podatkowe, kt6re przekraczaJą jego 
zdolności płatnicze, a wskutek drożyzny 
. surowca ł węgla - przetwory wł61delmł .. 

. cze wypierane są na rynkach światowycti 
przez produkty angielskie i czes:kie. 

MemorJał zwraca uwagę na niezbęd.. \ 
ołć zmiaDy dotychczasowej polity~ prze 

mysłowej, zwłaszcza w ~ziDle podat .. , 
kowej i kolejowej. 

P AT. - BERLIN, 7 lwoo·go. - poser, wy mastu flagę p'OlSelstwa na ce,ars '~ało- p ed tk· 
l1l~emiroc'ki w Wa'szyngto;JTIe oświadczył by, Og'lo&zonej prze rząd Starnów Zj'ed!l1o rz SpO anłem 
ze mie weźmfc ofiCjalnie udzj,allu w uro- czonych. Mac Donalda z Poincarem., 
czystościOCTI ż:tlrobnych z PlotWodlU I . 

śmiie1ocr ' Wilsona, panitelw:aż Wiilsoo PAT. - ,~ASZYNOT<?N, ~, litntego~ PARYZ,6 lutego. - (Telegram wf .. 
zm<l!rł ja.k.o Olsoba plry'wa'fina. Po,gfZloo Wl!sona by,: }a~ł3.-Jb~rdlZile~ "Expressu·). 

Wj)ecz.on1e pllSma dO!I1oszą, że ze skr?i,ll):J~: W czalSre chowama zW~lolk w "Temps· stwierdza, te wymiana zdań 
względu na zte wrażendle, jrctlkiie 110 ()- podz~leml,a\ch k<l!ted.ry obecna b)11fa tyllko o rychłe spotkanie sic: Mac Donalda 
świladczetlie wywlaTlo na amerykańskiei fIOdzl:~la. zma1I1te~·o. W Caltym Ikmaau na z Poincarem nie nosi Jeszcze charakte.­
oą)i1nji pu'blkznej. :pose~ nile!!11ilelClku w Wa pr:zecląg pani ml1IltUt W's'trzyma:ny zosta! ru ofłcjalneg6. 
szyt1~tlOlnJ'e ' po'stamow1ą <JIPuśClić do paliO- wsze~'Id ruch. Jeżeli nas~,ł spotkanie obu premJe-

rów to musi' być osiągnięte porozu· 

Po uznaniu sowiet6w przez AnglJę. 

Wyczekujące stanowisko Franc,ji. 

mienie, gdy! w żadnym wypadku nie 
mogą być powtórżone błędy poczynlo· 
ne w latach 1922 I 1923. 

Na bankiecie w stowarzyszeniu an­
gIo-amerykańskim Mac Donald oświad­
czył, że stosunki między Anglją a A­
meryką jeszcze nigdy nie były tak 
przyjazne, jak obecnie. Ameryka i 
Anglja nie potrzebują piśmiennego so­
juszu, gdyż są i tak związane siłą mo­
ralną. Oba państwa gotowe są wza­
jemnie domagać ' sobie, jak przyjaciele 
ł tutaj wszelki pisany sojusz politycz-
ny jest zupełnie zbyteczny. PARYZ, () lutego. - (Telegram . wł. 

W odpowiedzi na mowę Mac Do- "Expressu")., 
Dowiaduję się, Iż dr. Benesz stanął 

również na tym samym stanowisku i 
doradził Polncaremu zająć na razie 
stanowisko wyczekujące; 

Z doświadczeń poczynionych właś~ 
nie w ubiegłych latach wynika, że nł~ 
motna aranźować spotkań, pod które 
grunt nie hylby OdpowiedniO przygo­
towany i które mogłyby łyJko skoro .. 

nalda ambasador' amery~aflski odpo- Wszystkie pisma wstrzymują się od 
wiedział, że od czasu rewolucji fran- komentowania aktu uznania sowietów 
ruskiej nie było takiego kryzysu w przez Anglję, tylko pisma lewicowe 
Europie, jak obecnie. Anglja I Amery- wSkazują, Iż Francja niezadługo będzie 
k~jedynie wykazały, iż sprawiedliwie jedynym państwem, które nie uznało 
postępowały we wszystklc~ sprawach rządu sowietów; 
m[~dzynarodowych. E. S. Pertłnax oświadczył we wczoraj-

szem "Echo de Parls", Iż francja nie 
powinna przez angielską Inicjatywę 

WIEtKA śNIEżYCA W AMERYCE. ' dać się wywieść w pole. Badając do­
śwla,dczenia poczynione przez niemiec­
kich przemysłowców przychodzi się 
do przekonania, iż francja winna spo­
kojnie oczetdwać dalszego rozwoju 
wypadków. 

LONDYN, 7 lutego. - ' Według wia­
domości z Chicago panują w środkowych 

"Oaulois" twierdzi, Iż Włochy za­
pewniły sobie .wlęcej korzyści w Rosji, 
niż Anglja. Nie· do pomyślenia jest, 
by rząd którego czyny zbrodnicze by­
ły powszechnie napi~tnowahe wszedł 
do rodziny narodów cywllizowanych, 
z drugiej strony stale jednak przed 
nami rzeczywistość, która wSkazuj'e, 
że Europa długo nie będzie mogła 
wstrzymywać się od nawiązania sto­
sunków z sowietamI. 

Francja powinna obecnie zająć sta-
nowisko wyczekujące. J~ A. 

Stana:ch Zjednoczonych, a głównie w oko 
licach Chi~ago i Milwauke straszne śnie­
tyce. Połącz.enia telefoniczne i t,elegra­
ficzne całego szeregą miast są przerwane. 
Jedynym sposobem k~munikacji jest radjo 
telegraf. Z miast nadbrzeżnych nadcho­
dzą depesze z prośbą o pomoc. Ruch ko­
lerowy na wszYStkich głównych linjach 
mi~q:zy Oc~ar ;lU Spokojnym i Atlanty­
kiem jest prl. zrwany. 

Bonnoni, tworzy blok antyfaszystowski. 

• 

PAT. - RZYM, 7 lutego. - Jak do-I sydenci. Zaznaczyć należy, że Liga demo 
nosi "Tribuna" w kołach po.Iityc~nych 0- kratyczna,iest !1~wą formacj~ polityoz-rq. 
mawiana jest sprawa utworzema bloku Przewodmczy- leJ były premJer BonnonI. 
antyIaszystow~kiego, do którego miałyby Grupa ta dąży do ~grupow~nia, różnych 
pnystąpJć liga demokratyczna, part ja so- elęmentów oPozycYJnych, dz~ałaJących w 
,cjalistów z,iednoczonych ora2; faszyści dYl ramach konstytucp;. 

promltowac francje:. J. A. 

W niedzielę d. lOb. m. 
odbędzie si~ o godz. 5-ej 
po południu w sali witra-

żowe) "Casino" 

A'UKCJA 
karykatur 

Artura Szyka. 
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Mft[~onal~ ~liała. 
Prowadzi szybko politykę 

pokoju. 
Ramsay Macdonald nie jest zwolen­

nikiem szablonów. Objąwszy rządy, nie 
wysłał do żadnej ze stolic lwalicyinych 
) zaprzyjaźnionych telegramu z zawia­
domieniem o tak doniosłym fa!,de, a 
skutkiem tego nie otrzymał też sto!'u 
nii! nie mówiących telegramów ~rahl­
lacyjnych. O zmianie rządów w Anglji 
zawiadomił Mussoliniego ambasador aD 
IdeIski w Rzymie ustnie, 3 w Bruliseli 
misję te wykonał znany pisarz angielski 
Massinngbam, który przy tej sposobno­
ści zawiadomił. Jaspara belgijskiego 
ministra spraw zagranicznych o pIa­
nach l\lacdonalda. Do francuskiego pre­
zydenta ministrów i ministra spraw za­
granicznych Poincarego napisał Mac 
Donald list pełen umia 'owania 1 tonu 
przyjacielskiego, dając w nim swojemu 
przelwnaniu, że dla zabezpieczenia sta­
łego pokoi u w ·Europie jest l<onieczn~rn 
jasne i zupełne porozumienie sie pomi~ 
dzv Anglją a francją. Na tem skończy­
ła sie cała akcja pis~mna nowego pre­
miera angielSkiego po objęciu rZądów. 
Było to pierwsze w Anglii z2rwanie z 
utartą tradycja dyplomatyczną, co zre­
sztą sam król przyj~ł z zimną krwią i 
ze swojei strony odllowiedział wielce 
P( ~~owem rozporządzeniem wedle 
którego nowi ministrowie nie potrzebu­
ją sprawiać sobie wielce stroiów dwor­
skich i mogą poprzestać na frakach. 

Macdonald z kancelarii gabinetowej 
~yszedł na szeroki świat i zaczął na­
tychmiast działać. I zaraz na wstępie 
wpadł mu w ręce palący istotnie pro­
blem strejk1l maszynisłó N i palaczy ko­
lejowych. Macdonald nie poparzył so­
bie na nim rąk. Strejkujący przywiązy­
wali zapewne zbyt wielkie nadzieje do 
akcji pośredniczącej rządu. gdyż Mac­
Donald jest przywódcą socjalistycznego 
skrzydła .,Labour Party", a zostawszy 
w roku 1911 generalnym sekretarzem. 
zaś w r. 1912 przewodnIczącym całej 
partii, zerwał 'powijaki dawnych kon­
serwatywnych "trade unjons". Z dru­
giej strony właściciele linii Iw]ejowych, 
dotknietych strejldem, zajęli silnie o­
bronna pozycje, obawiając się zbyt ra­
dykalnego rozstrzygnięcia sprawy. O· 
bie strony pomyli!y się. Macdonald, au­
tor dzieła p. t. "Socjalizm a rząd", zna­
lazł natychmiast tę drogę, którą mu 
wskazywały nietylko in~eresy klasy, 
ale także państwa ł społeczeństwa. 
Strejk zalwńcwno ugodą, która uwzglQ 
dnia możność fin anso 1Vą obu stron, ale 
atmosfe.rę ugodowośCi i wzajemnej wy­
rozumial05ci stworzył Macdonald. 

Jak wygląda nasze wschodnie 
"' pogranicze. 

Opłakane stosunki bezpieczeńitwa. - Kontrabanda. -
Złoto, srebro i dolary. - Sanacja musi być przepro­

wadzona. 
Stosunki, panujące na naszem pogra­

niczu wschodniem, pozostawiają bardzo 
wiele do życzenia. Nieudolność miejsco­
wej administracji i znaczny odsetek urzęd 
ników, którzy nie dorośli do swego zada­
nia, fatalne skutki bezpieczeń,stwa, nie­
wielkie zainŁeresowa 'e się władz central 
nych wschodniemi rubieżami, opłakane 
warunki komunikacyjne - wszystko ra­
zem składa się na smutny obraz. 

Przedewszystkiem warunki bezpi,eczeń 
stwa są nadzwyczaj opłakane. Cią~łe na­
pady bandyckie są na porządku dziennym 
Zuchwałość bandytów działających bez­
karnie, nic zna granic. Całe watahy zb<\­
jeckie przechodzą z Sowdepji na teryto­
rjum polskie i tutaj w najbezczelniejszy 
sposób napa,dają na mieszkańców, rabuią 
i mordują i objuczone łupami uchodzą naj­
spokojniej po za kordon ~raniczny, 

Dochodzi do te~o, że ludność miejsco­
wa żyie iak w dzikich pampasach Ame­
tyki. - Każdy dwór to mała forteca. 
Właścjdel bez rewolweru nawet do stajni 
nie wychodzi. . 

Mtejscowe władze administracyjne zra 
żają coraz bardziej ludność. Jednostki bar 
dziej eneq~iczne i ruchliwe na widok 0-

~ólnej ber.duszności opuszczają ręce i przy 
lepszej okazji uciekają do innych okolic. 

Chłoostwo białoruskie pod względem 
materjalnym ma się zupełnie dobrze, gdyż 
cała ludność trudni się kontrabandą roz­
maitych towarów do Rosji sowieckiej. Ro 
botn;ka do pracy na roli, czy w lesie do­
stać nie można. Nikt nie chce pracować 
mogąc dobrze zarabiać na uprawianiu 
"sz.tliuglu" . 

Jak dalece kontrabanda kwitnie, do­
wodzi fakt, że nawet fornale, pracujący 
w dzień po folwarkach, w nocy szmuglują 
różne przedmioty do Rosji ! ciągną z tego 
ogromne zyski. 

Przemytnicy szmuglują do Rosj~ w ol­
brzymich ilościach manufakturę i to w naj 
lepszym gatunku (sukna na ubrania, mun 
dury, jedwabie, aksamity itp.) wyroby try 
koŁowe, lJ.umę, kamyki do zapalniczek i 
w6dkę. Wszystko to spdenięż,ają bolsze­
wikom za złoto. 

Marek polskich w 1?asie pogranicznym 
w obiegu prawie że niema. Nie przyjmują 
innych pienięclzy, jak złoto i dolary. Cały 
handel. targi, jarmarki itp. odbywają się 
tylko w bierzącej walucie. 

W szystko to razem woła wielkim gło­
sem o podjęcie corychlej gruntownej sa­
nacji s,tosunk6w na wschodzie. Admini­
strację miejscową należy przetrzebić sta­
rannie i zasilić ludźmi o dużej ofiarności 
osobistej. Powinniśmy postawić sobi.e za 
punkt honoru uporządkowania zabagnio­
nych stosunków na wschodnich rubieżach 
państwa. 

Kresy wschodnie powinny stać się dla 
na-s objektem szczególnej troskliwości, 
choćby ze wz~lędu na sąsiedztwo Rosji 
bolszewickiej, którą widok nieładu po po) 
skjei stronie granicy najbardziej cieszy. 

Mamy wrażenie. że sanacja administra 
cji państwowej na kresach winna być po 
sanacji skarbowej jednym znajpoważniej 
szych zadań obecnego rządu. Ludność kre 
sowa winna poczuć nareszcie. że ma nad 
sobą jakąś władzę i że ta władza troszczy 
się o nią i o niej pamięta. 

---XX---

Z polskiego przemysłu 
cukrowniczego. 

Kampanja cukrownicza 1923/24 rozpo­
częła się w większości fabryk w drugiej 
połowie października. Jej przeb:eg jest 
naogół normalny jedynie duża ilość po­
śpiechów (nasienników) utrudnia kraja­
nie buraków i wpływa ujemie na ogólny 
przerób dobowy. Również i z.aspy śnież­
ne ostatnich tygoani utrudniały dowóz bu 
raków do cukrowni, tak, że kilkanaście 
warsztatów musiało przerób na pewicII 
czas z powodu braku mal erjału przerwać 
Wpłynie to, jako też wspomniane już u­
trudn~nia na krajalni, do pewnego sto·, 
pnia na przedłużenie okresu kampanij­
nego, 

Z cukrowni zrzeszonych w trzech 
związkach polskie~o przemysłu cukrown; 
czego pracują podczas obecnej kampanji 
ws.zystkie t. j. 70. Z tego 24 wchodzące w 
skład związku zachodnio-polskiego prze­
mysłu cukrowniczego, 43 zrzeszone w 
związku zawodowym cukrowni b. Króle­
stwa Polskiego, oraz 3 należące do związ 
ku małopolskich cukrowni. 

dwóch miesiącach kampanijnych przero­
biły cukrownie ca. 15,250.000 ctr. metr. 
buraków czyli 63 proc całego zbioru, i wy 
produkovlały ca 1,900.000 ctr. metr. cu­
kru w wartości b:ałego kryształu, 
. Zawartość cukru wynosiła w bur8.~ 

kach, przerobionych w miesiącu paździer 
niku przeciętnie 17,1 proc., w miesiącu 
listopadz;e przeciętnie 16,5 proc, 

Produkcję fabryk wchodzących w 
skład trzech związków przemysłu cukro­
wniczego oblicza się na 349.150 ton cukru 
w wartOŚCi białego kryształu, produkcję 
cukrowni, pozostających poza zespołem 
cukrowni zrzeszonych. na 15.000 lon, czyli 
całą produkcję wszystkich cukrowni TłOl 
sk'ch n·a 364.150 ton cukru w wartości 
białego kryształu. Z powyższej ilości prze 
znaczono pierwotnie na mocy porozumie 
nia z rządem 120.COO to,n na eksoort, póź­
niej gdy się okazało, że- produkcja tego­
roczna dostatecznie ~warantuie pokrycie 
zapotrzebowania kraiowe~o. zadecydowa 
no wYeksportować daJsze 2.000 top, 

ku ubiegłym konsumpcja cukru, pokryta 
p;zez zrzeszony przemysł krajowy wy_ 
mosła 167.754 ton czyli na głowę ludności 
ca. 6 k~. cukru, zaś w roku 1921-22 tylko 

kr
120,OOO t'On czyli na głowę ca. 4,3 kg. cu. 

u. 
Ceny cukru wymaczano dotychcza~ 

co dekadę w markach polskich, biorąc za 
podstawę ceny we frankach szwajcarskich 
re~ulowane w stosunku do fluktuacji cen 
cukru na. rynku londyńskim. 

PrzeCIętna cena cukru jaką nasz prze ' 
mysł po:vinie~ był osia!1n.ąć, wynosi 60,71 
fr·. szwalcarsklch za 100 k~. białe~o kry­
ształu. Tymczasem wskutek dekadowego 
wyznaczenia cen w markach polskich, o­
kazało się, że ~dy cena w pi'eTWszym dniu 
dekad stanowiła rzeczywiście równowar_ 
tość te; ceny we frankach szwajc., kt6rt' 
za podstawę do przelfczenia wzięto, to l 

P?wodu . raptownego spadku naszej mar. 
ki prz.ec1ę!na cena rynkowa, jaką w całyn 
czaso~resl~ p~wyżej przytoczonym fak 
~ycz.me OSlągniętO, wyni'osła nie więce! 
Jak 30-35 h. szwajcarskich. 
. O ile jed~ak chodzi o te ogromne ilo1 

Cl cukrl1' .ki,- -e z polecenia -nadzwyczaj. 
ne,!!o kotn1sarza d'O walki z drożyzna prz., 
znane zostały uprzvwiliowanym odbior­
com, główn:~ wsp6łdzi'elniom, po przeTó~ 
nych cenach ulgowych, to przec:etna ce. 
na sprz~da1y nie przekroczyła 19 fr szwaf 
carskich za 100 kg. . 

Przemysł widział się wobec tego zmu .. 
szony zwaloryzować cene. czyli wyzna­
czy&..ią począwszy od lO.! b. r. tylko we 
frankach szwajcarskich. przeliczaiac ją co 
dziennie podług kursu dnia na marki. poT. 
skie. 

:r:rzedtem jeszcze nastąoito zwaloryzo 
wante akcvzy. która WVll'Osi pocz;lwszy od 
1.I-24 - 35 frank6w złotych za 100 kg. 

ULEPSZENIA NA KOLEJACH. 
P A T. - WARSZAWA. 6 lutbirO 

Dni,a 9 lutego odlbędzie się 8-me Z nzę­
du JX)SJ1ed!zelll'ie komittlefu elksp3.ootaJcY1.J 
TlIego pańS!tlw rady 1role1orwe(i w sw1Ji kon 
ferel:llCyjnej miln. kole( ż.elC1JZ!l1eU. Na po.. 
medlzentilu roz'\Ma:tamych będIzile szeil"eg 
w,"~6w, do,fylc:ząc~h SiJ)ITaIW koltedo­
WV'Ch. a w pierwszym r:zędJzie fklW~ 
rozszerzenia H'Cz.by ~z.int j ' 'otwaJrcma 
~talCji PKP. dlla c7:ymIt1Jośc;1 laid.trn"l!kowvch 
00 ma duże Zlna1czemme dq'a hrandqlU. Po-

uad,uo z,arlfOiwad'Zenlile urdOgool10teń d~a l 
paJsażen-ów 3-cilei h1ctJsy. a \vmeszde 2·a 
peW'llqenile środJków p,ilen 'icżnych pO'tlrzeb 
nych dlO PTzep'f'()I\\,ad'Zlc/n,j'a plami illlwe­
stycyjneg'O na k<iej<b'Ch. 

TRAKTAT HANDLOVVY RUMUŃSKO 
AUSTRJACKT. 

PAT. - BUKARESZT, 6 1ubego ~ 
Ka:nclcrz austr!::lcki SeilpeI mm. ~nra \V 
za . .']:ral1'icZI.1ych Grunbergen' z l~dnej sfim 
ny, a rumuń'S·k,j premjer Bral~łi'a'l1u i milll. 
spra 'v z;ctJga:rn. Duca z d\rugileij ' stron}' 
podpilsali umowę Im..ndlową opan-tą Ina 
klauzuli n,aJwiększego upmzywil~.()iwa­

H:.a. O;rócz tego zredagowa'ny zo~tat 
układ o wyd.awa,n~1U prz.elS1ępców, (lil"aiZ 
Ulktad (l wzaJemnej pomocy J)'raIwnej, 

Pozatem pro'Stal10WiOU10 p'o'worać mile­
SZ3'T1ą komisję, której zada'll,iem będzi'C 
zaratwlć njteu,regulowallle daltychcza'!" 
sprawy ta rfliiIa1oowici-e. 1. St'lra\\'Y fi1J:l3111-
sowe 2. Ihłomwnikacv}nych. 3. spraw wy 
rpitamy dzielI sztlwh.i w myśl traktatu w 
SL Ge:rmarllJ1, 4. utatwkl1 p.a:szP'Olftoi\\t·ych 
5. sprawy uikla'du wkwestj!3.ch emerrv­
Mabnych. Pro.ie'ktowaua komi's.ia ma Slię 
zehra·ć w krótkjm czasi e. 

Zlikwidowawszy stre.ik maszynistów 
przybył MacdOl1al'd ~wnego dnia już 
o godz. 10 rano do ministerstwa s}Jr.aw 
zagranicznych, wywołując zdziwienie i 
sensacie wśród urzędników, przyzwy­
czaj{}nych do zjaWiania sic lorda eur­
zona w porze o v.riele późniejszej. Mac 
Donald omówił sprawę uznania de jure 
rządu sowietów najpierw z O'Gradym, 
ambasadorem angielsldm w Moskwi~, 
a następnie z ~akowskim, kierowni­
kiem sowieckiej misji handlowej w Lon 
dynie. I oto już dnia 1 bm. rząd sowie­
tów w Moskwie otrzymał oficjalną wia­
domość że Anglia uznała "de jure" i 
że dalsze stosunki pomiędzy obu pań- •• _ .. __ !ll'.= •• ____ IIiiI ________ Ii!II. __ ~------------------__ II!. 
stwami zostana unormowane szeregiem 

Cala zatem liczba cuklpwni w bieżącej 
kampanii wynosi 76, z czego 6 nie'należą­
cych do zWiazku, a 3 są ra!inerjami (Lu­
blin, Dobrzelin, Żytyń). W pierwszych 

Dla k6nsumpci1 krajowej pueznaczOM 

no 220.000 ton. Liczac ludność Polski na 
ca. 28.000.000 wypadłoby ca, 7,8 kg. cu­
kru na głowę ludności, podczas gdy w ro 

umów. W SPQsóh szybki i radykalny 
pOłożył Macdonald kres owemu "uro­
czystemu głupstwu", jakiem było -
wedle słów. premjera angielskiego­
uporczywe ignorowanie sowietów. 

ma nas to uporanie się Macdollalda 
t "uroczystem głupstwem" jest wielce 
pouczające. Nie będziemy sie tutaj na 
razie nad tą sprawa rozwodzili. 

Natomiast z całą usilnością zwraca­
my uwagę naszych sfer 'JIIOlitycznych 
na olbrzymią doniosłość przyszłych sto 
sunlfów angielsko-rosyjskich także, a 
przcdewszystkiem dla 11as. Musimy pra 
cować usilnie nad tern, ażeby an~ielska 
"penetration paciflque" W Rosji nie od­
bywała sie bez nas. a może nawet prze 
ciwko nam. Ale musimy przekonać an­
~delski świat zarówno pOl'ityczny jak 
handlowy. że możemy być dla niego 
J.lPżYtecznymi .wsp.ółpJ18.COWJlikami. 

Przykład Anglji podziała z pewno­
~cią zachęcająco na Stany Zjednoczone 
i francję aczkolwiek chwilowo pomię­
dzy Moskwa a Paryżem panują bardzo 
naprężone stosunkt 

Jednakże pozostaie naitrudniejsze i 
najważniejsze zadanie, któremu nie zdo 
łał dotąd sprostać ani Lloyd George, 
ani Bonar Law, ani Baldwin przy po­
mocy nieustannej lorda Curzona. Cho­
dzi o załatwienie stosunku pomiędzy 
francją i Niemcami, z uwzględnieniem 
praw reszty państw koaHcyjllych. Na 
pierwszv plan wysuwają się dwie wiei'· 
kle sprawy, a mianowicie sprawa od­
szkodowań wojennych, tudzież sprawa 
bezpieczeństwa francji i BeJgji wobec 
niemieckiego odwetu. 

.Macdonald w liście s woim do Pojn~ 
carego . mówił o konieczności jasnego i 
zupełnego porozumienia się pomiedzy 

Anglią i Pranclą. W odpowiedzi swojej Waterloo, w imię tej samej zasady przy 
Poincare wyraża zKode na tę kOniecz- pomocy francuzów urządziła Niemcom 
ność i podnosi, że Prancja gOtOwa jest rok 1918. Kto na przyszłość może stać 
każdej. chwili do przyjaźnego współpra sic groźnym światowemu imperjum bry 
cownictwa lIad rozwiązaniem proble· tY.iskiemu? 
mów europejskich. Ale - tu następuje Ale na to pytanie musi dać sobie od ... 
podstawowe zastrzeżenie pod postacią powiedź Macdonal'd. MOże mu przyjść 
"gospodarczych zastawów", które fran z pomocą lord Haldane, równie jeden 
cia i Belgia posiadają obecnie w Niem- z przyjaciÓł Niemiec, obecny lord-kan­
czech. Nie wiemy jak daleko sięgają lecz w gabinecie Macdonalda. Otóż w 
sympatie Macdonalda dla Niemiec, al'e roku 1912, lord Haldane, pracując nad 
chociażby one były bardzo wielkie, zbliżeniem się Anglji do . Ni~miec, 
muszą się mimo lo podporządkować stwierdził bardzo rychło, że na kont y­
wymogom tradycyjnej polityki angiel- nencie europ€:jskim obok hasła an~ieł­
sIdei wobec kOłityl1~ntu europejSkiego. fldego "Britania rule the waycs" -
Ta polityka tradycyjna streszcza się w rozbrzmiewało jeszcze silniei hasło nie­
krótkiej zasadzie o równowagę sił. po- mieckie: "Unsere Zułmnft ist tur See". 
legającej na tern, ażeby żadne z mo- I dlatego później Haldane jako minister 
carstw europejskich nie groziło świato- wojny w gahinecie ASQuitha orgarlizo· 
wemu imperium brytyjSkiemu. W imię l wal armję angi("iską do unikrtionej już 
tej zasady AngUa przy pomo,cy Niem- wtedy wojny z Niemcami. 
ców urządziła NaDoleonowi kleske pod . . 
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Z teki karykatur Stanisława Dobrzyftsklego. 

Ożywienie w.przemyśle. 

, 

Dokąd p6J.4!? MonumenJalne arcydzieło w 8 aktacb , podług Schillera 

l(łt~li'~ "Wi hełm Te )" 
~ ~ t~:f:gigł~:;~~ [OOf leldł, froa Morena I lenIa Desol 

Dziś! DZIś! Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. Englendera. 

A gdy Łódi zdusiły bostony 
i welury. 

Ba~kructwa i Ich formy.-Wł6klennlcze "mlorłwyJe 'dusz • 
"Prima" we!tsle.-Powrół ~o własnego kopyta.-Po z Dśll. 

weJ plajcie. - Oczyszczanie rodowego i ni a.. ' 
• 

.. Łódź znajduje się w dalszym cią- . Powr6t do "n t r ,I. 

. gu p?d ~nakiem stagnacj~ w handlu Rok temu, gdy zdało się, iż jak' 
włókl.en~lcz~, aczkolw~ek kuBcr. szal manufakturowy garnął W3zvSt. 
prowtnC)onalm, szcz~gólme z GaltcJl kie sfery, gdy w skJepa h tvi/no-
1 Kresów dok~nywuJą .w Łodzi licz- ściowych, kolonjalnych. 'auteryj* 
n~ch tranzakCJI, Qczy~l1sta, po te- nych, tytoniowych, pracowniach kr • 

hoj . . 

nach 30-40 procł mtszych Qd ceny wieckich i szewcklch ab' t l 
~ Moie pa.n kupi fabr,kę? 
- A czy j~st ona ubezpieczona w dolarach, 

lit "'69ł zaraz sp~lit? 

kosztów ..' ~, me aCl1 e-
iebym S t .. t d d'ł l dz' karskich 1 adwokacklcn, zakładano 

y uac}~ . a _ . .oprowa ZI a u l, składy manufaktury, gdy zdało się. 
k~~rzy żyh Jedyme z .pr.a~ sweg~ it dziecko, jako pierwsze si owa, 

.. plOra do krachu, który! ,za1eżnC:»ŚCl miast mama i tata, zaszczebiocze 
Migawki sądowe ' • od przypa~ko~ego. zbIegu ok.ohcl- .boston" i .vełour- - nikłby nie 

• ności I?rzeJa~la Slę w ostreJ lub przypuszczał. że w tak krótkim o--

. Człowiek, który chciał zrobić przyjemność sła~~~~e f~FaJ~ tego krachu dają się ~resie nfaksttuąPi powrotna" fIala, która • I l d·' ć t· d f' . '. . ł zmanu a ryzowanym oka 10m wie u u Złom naraz... ulą. w nas ~puJące e mtc~e .. mep a- przywróciła poprzednie oblicze. 
ceme weksh, prolongowame t walo- Miast chustek i bostonó k' 

Jakto?:. W 1924~ym roku?. Dziś w Zesłał Bóg miłosier~, ithy stało się ryzywanie zobowiązań, regulowa..nie t h . . .w. z o 1et\ 
.. dobie ~g6lnej .demof~l12;acji- .. r.z~owiek, wtdle życzeń dobrodusz"ego pana Stefana. zobowiązań i złośliwa plajta, z wy- ~s awo~c ć' ~?~az ~ęsc~eJ po czy­
ld~ry (helał zrobił przYlemno~c wl~lu lu-. Wiedział pan Stefan o .tem, że k~zyn cofaniem towaru ze składów i sprze- naJą ~zlera t , o tronJo, pełno-, 
d~łom naraz'?· •••.. aktor... Pal11e Juns. co Jego Alek~ander Małys!, ~~~ tygodm te- d' l kal wartosclowe towary - wyroby t y-
ssę 2: panem d~leJe?.. mu przywiózł z Amerykl znacznlł sumę azą O u. toni owe towary kolonjalne ser j 

Tak jest, pł'QS%ę państwa! Wiem, co dolarów i nie ma gdt:ie pieniędzy tych masło ' , 
plsz~. Powtarzam-człowiek, który - chciał ulokować. Wystawcy - "miortwyje • 
zrobić przyjemność wielu ludz:iom naraz. Skradł 150 dolarów. Głupstwo!... duszi".. R I ." zobowią"'ań-

Wpra,wcbie V( dzisiejszych czasach Kuzyn, nie podejrzewając o kradzież . . " egu owanie ... . 
tudko Sf~ zd.arza, by ktoś w napadzie serdecznego krewniaka, ~wierzał siC; pod W Clą~l rocznego. okresu epoki K lklióryoh pl! 
... esołom :echciał chociatby kogoś wyra~ złod~iejem ze swych zmartwień i wskazy- wekslowe], gdy podplsywano weksle ,UPCY " aitt'a" fest d!ziilsia:} 
t~wać z cięt~lej de~resłl mat~rj~l?ej. czy wał na s~e~o przyjaciela, kt~ry z nim gwałtownie n ewspółmiernie do ka- ~~:~~~~ k:,:z: :ż .~v~~ 
tet duchowej -- cóz w~ęc mOW1C o tych, rązem wroclł z. zą ~ceanu r; .wlększym za- piŁalu obrotowego, firmy, te ostatnie 
~ófZy 11~etylko po.magaJą, ale ną~et .ro- 5o~em gotówkt, ~ Jednak. ~n~ w. dr<.>dze, chcąc się zabezpie~zyć przy ewentu- i sprzedał; 00Ibyt;g; fi\. . 7.kie ci ,TV 
bl~ orZYJeml;lOŚĆ" ł w dodatku me .ko- ant w domu nikt mu Jej Jeszcze nIe u- 1 ó'" ł t· k' kaJJe !Ue cltcąc pOZOSKia 16 po Siobile 
mu'. l • wielu ludziQm naraz". kradł. a nym op zntemu wp a 1 s terowa- mieInfua &1tliLa i 

A jednak kronika SĄdowa. i pamięć Scisnęło ,się z tlJlu serce pana Stefana, niu wekslą do rejenta. a nawet pro- ~ ,,re cję .swe zoro· ."W 

mnie nie , mY.li. . obudził ~ię w nim dawny lew, .. rz~wne teście, tO pociągało, inskrybowanie 1[]IDa.. 
Pan StaU1sl.aw Benda naletał w_łaśm: spÓ~czucle .o?anowało go całkoWiCte l po. danej firmy na czarnej liście PKKP . Z~ m~ie ~ otrz. ~;u;;ą jltZC; 

d:~ t~~. te S1ę tak wyratę, .• u~tra opt~ myslał sobie.. . podpisywały na wekslach osoby wy_ kJre.WiI11 "pIaddlail"'Za, którzy ~laJszatJą 
Ilustow , kt6rzy c~łe swe tycIe 1 mleU1e _ Dlaczego nIe Mam ZfoblĆ temu.. .. .. Się do \Pk)łSmrliacz.a. w-otlestu. ośwładcza-
oddaj" na usłucri Innych. byle innym" ezłQwiekowi przYl'emności? lmagmowane, melstmeJące - typo- . ;..;. _~ft~ ___ ...,Q- _L_ .l._ ' ~ć .. 'ć ' . I!;> .... ,.;.ć O b' . ., . . . . rt . d . II Jąc mu, llLJ ITlłQ!WIIUV LlIII\1 UJl\,;ą.c UlUP.UsCt 
sprQwl. przYJemn~. so te Ule myślał, Poszedł do przyjaciela pana Aleksan- we • mlO wYJ.e USZl.. ..ł_ ms iThła _.ł._,;, •• ~ _ ';",,1. , 

a jeteh czasem wpadał w tt~\'lS egofs1:ycz- dra Małysza i w celu sprawienia kuzyno- Weksel takI uchodZił nawet ZR UlU mrga ~uw~;r..() na'Zw.'Si!\.,a ~~a 
11'1, to wyrażał s'Ye ~a~atrywania sło",,:a"!i: wi jak nąjwię~Sztj przyjemności przy po- "prima" towar, gdyż firma, która gną. z wtasnej kil&zeau poakryć robowtl!ą 

. -: "Szlag mme traftl Złego djabh me mOcy zaufanej słUŻ4Cej skradł trzysta do. pierwsza żyrowała ten weksel wy_ z-3IDua SWlQgo zbamOOntllowanrego Ikrewnla: 
biorĄ 1... larów gotówką. . k ł b l d' b' &iaJ. 

Jeszcze jako . smark"ty Stasiet w po- Pan Stefan Benda posunął się jednak . upy~a a go ~zwzg ę n!e, o aWla- Oczywiiścle. ''goŚć 1ladcl jeSt nOO& mt 
dartych . spo4eokach Qddawa.ł cl1topcom w zb~t. daleko. 'IV swej filantropijnej działal .. ląc Się wykryCia popełotOnego fał- ~ p.:rz'Y'jęty i z.wyr)ae p.o dłuższych rub 
łzkott. bułeczki Z masłem 1 ze s~>,d1\ą i nos CI, bo a~ po~ same krat~ł sądowe. szerstwa. · kT6itJs ~.",1. ' troa1l • ch h~A._, d 
miał _~ tego pf~jerono.ś~: gdy widZiał, jak Co go skłoulło do kradzlety? Obetnie dopiero, gdy po napr6ż.; ~Y"'" yer ct.ao~ , <$OC lJ'ULAl o 
głodt11.l:t?led%y zajada~l tego smakołykI z N~d~8? - Wykluczone! Pa~ Benda nych usilnych poszukiwaniach -wy_PQrO~a .sa mocy ~ilóregv) Jjr/ottllS1y _ 
wytt10wrue tr~ęsącenll Stę uszami. Z4 to zarabia Jako szewc pa tttrzymame. Eks- t . dkl ł' węd!'\l!Ją do h wystawcy, apos.iJadaJCz 
t~dał Wpfaw dzie, by podczas odpowiedzi l'eryment? - Dziwne! Pan Benda nigdy S aw.,cy, pOsta , ~cz we s a z,!r~e~ ~Ię llro11es!tlu ()iIr~ymuje 30--50 proc. sumy, 
podpowiadano mu Z8 "szy~Udeh stron nie czytał Lombt'osa i nie ie co znaczy do zyranta, tory z szybkosclą me- 'ł1,a ktMrą welkse1 opJe'Wla,r 
tak. $by belfel oi~ tlie PQłapał i jeśli \dó- "psychol~gja zbrodniarzy·. KlepŁomanja? współmierną z sytuacją ogólną wy- ., '. , 
ryś z kqlegów się w$ypał. dostąwał po- ........ Wątphwe. kupy wał weksel sprawki te wyszły Nie Jest w'Y11doczone, ilż Z'l!OW przy 
JZ4due lanie 7" fakt jednak po~ostaje fak- W ka~dym razi.e pan. ,Stefan. Benda na jaw tembardziej że wydaleni 0- sprzyjającej 1.ronjun'kilturre di?Jis.i,t:jszy 
kłem - Stas1ek !ozdaw.ł bułkI Z masłem był tym, który chCIał ~roblC; przYJf.U\110CĆ b .' . 't h f kt ' b8ln1k1rut otv.rorzy w ooniJrtml mi!alsta. 
i ze S1;yrtk~ i m.iał , tego ,Pu;yjemność, te wielu. ludziom naraz, zebranym wczoraj- w ecnle pracl?wmcy yc klrtl!l' .or'/.y Wlietkli ~ktoo maJI1illfruk1Jury i c:Beszyć sf,ę j 
inni majĄ pr~jemnoŚć. sl\dtfe' pokoju. otrzymywa t za swe a tgraflczne b",l' . ł ~ " • 1~,,~ ..... ~, ,. . . . d k . .. hl k' t h k l «'Uz.re qpinlJą "uczCuwego l "SOIWUllll\;'gO 

Stasi~k rósł na zucha. Z wl\sami nie l przy:mać trzeba udało mu Się to "pro u CJe na an te ac we s 0- . d . l' 
~Ógł sobie dać rady _ golił rod nosem, ~fląkomicie. Na ławach publi(,:~ności śmiech. wych specjalne wynagrodzenie po- lklupca... acz o nOW-el P iłljty . 
.,rastały mu na głowie, goli . na głowie A pan 8enda powędrował "a trłY mie .. częli wsypywać swych szefów. Orlente. 
- wyrastały jak na złość na podbródku siące do więzienia. 
_ ~je mógl sobie dać rady api on. ani W kaidym razie jeśtr pan Bepda in2-
frytJer. czej rozumie sprawianie przyjemności wie-

laŁoś pan Stefan dożył d\Vud~iestego lu ludziom naraz - to nie jego w tym 
pierws.zego roku od czasu pojawienia się wina;.. Nie zapominajmy, te to jodnak 
1!4 świat. A ciągle jeszcze był ultra- rok 1924-ty ..• 

Jarls. optymistą- i marzył, jakby tu zrobi przy-
jemność wielu ludżiom naraz. 

POWIEŚCI, "OWELE 
i ROMA"SE · 

w Ję-'Y1tach pol. klm, francunb .. , 
nlo",I~".. l ros,Jsklm 
poleq ,.. wlenum wyborze 

t&~~!~ ~D!~!i!fr(~!e'J!~8f~ 
Tel. 13-86. 

Abonament miesięczny 2.000.000 mk. 

-i RtI~~~"~ ~~~~,~~ I 
z tekstem Jul)_n. Tuwl",. pQlęca 

Księgarnia Alfreda Słraucba 

Cena egzemplar;a 850,000 illarek. 
ul. Pru. Narut6WlclB (Dziel".> 4 I 

Ostatnie e9*empl~ze 1 

dwoIanie. 
Odwołując dotychczasowe oświadczenia, dotyczące włas­

ności biura naszego, oznajmiamy, it pozostaje ono nadal naszą 
wspólną własnością. 

Przyjmujemy wszelkiego rodzaju wiadomości dla prasy, 
oraz oryginalne reklamy i ogłoszenia do wszystkich pism 
po cenach ściśle redakcyjnych 

Biuro Informacji Prasowych B 
Cegielniana 40. - Tel. 20-62. " " 

BERnARD "EUGOLDBERG 
MAURYCY ROSEI'4FELD. I 

ARTURA SZVKA 

. _ , •• , .... ,_ ... .. ~11~3 ______ ----------
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'ODEon :Ja« aj.niej' ludzi 
• 

DZlśr 
na li ę. 

, Zatp.,rg w Pt",Zen'lyś-Ie włókienniczym zo Vi oblicz,u śmięrcj gło.dowej, dla których mierze C j ązy na całym społeczeństwi~ 
stał zlikwidowany. ustawa o przymusowem stosowaniu wsk .. 'łódzkim _ samorządzl'e kto' t . k .. JUKlf . [DnU n . l od' '.'. ..' . ..., , ry W ej a C11 

l"0 W'l.e ag zmnych narada.ch w wiel- znIKa drozYz.111anego ie~t tylko tragicznym t,\:in.ien współpracować, ale nie wołno ró-

"Gagatek" (Peks Bad 80Jt 
Począte~ (I godz. :l-ej po pot. 

k ,el sali województwa, w której mepjato- frazesem.. . '" . . \'.'njeż całe,,:!o c-ięźaru pomocy tej zwalać 
r?y rz~dowi dQprowadzili do 'pol'ozumie- Dla tej .,:,ęc rzesz. .nallstofU1eISZen111 na barki instyt!1cji samorządowej, które j 
r.ia w krwawe dni lipcowe i w ,przełomo postulatam: Jest, s~rawa zapomóg dla bez'~1 sytuacja finansowa jest bardzo poważna 
\\ ym ok1'esie wrzesnjov.-ym p'odpisano u- rcbotnych l Pcx..złału pracy przy redukcJI ..... 

· m<Jwę, kt.óra,· zda się, na długj ~kres cza- -postulaty, któ're onegdaj wysunęli przy . DrugIm n.lem? ie l .waznym postulatem, ".II .......... łIII •••• stl,zapobi.egnie za.targom .w ' p~zcmyś'e wódcy rnbolniczy, kładąc nacisk na ich kto\ego :eal~zacla Ole .nakł~da na prze. 

( "S- ' . w!ókiennic~.ym. - . wagę; , , mys owc~w z~d~ych cIężarow, jest spra. 
D~i'r " .1 "O D~jł'r A . drt I. , ' C'pr!lw' a n t-' h . t' . Wa rozdzleleDla pracy ~ mi,ast redukcji . ,Je &1\ p,lnowfl, ta, .,pos;,aoata,ca tak -"l... a VC m,as owe, pomoc\' r7~- . . 

niezmierl;lie ważne ~n. aczenie jako p' rece- szom bezroboŁn '. t <p:" ' ., peszczcgolnych zmIan praca winna b,i ć PREMJERIU 

L ·" " aw),na'" 
. l b" . . ym l, e

d
s . IS .spraw~ zyc!a rl'zdzielona pomiędzy wszystkich robot nl 

".d~ns, '~val()ryiaeji pł~c 'robotników najpo.. u smłe.rc : ySlęcy u Zl - Jest to mteres k' 

TragedJa panicza; który 
lekko,"yśhiie uwl6dł bledną 

dzi~wc3l'!Yńq. • 

waźni-ejszej gałęzi przemysłu. dla wszy.st- zarówno państwowy, jak i epołeczn'y, a o_owo 
kicq robotą:jkc}w , i pra~awnik~w wszeJ- Lowiązek tej pomocy cilJży ~arówno na "Jaknajmniej ludzi na bruku" - iak 
~;ch k~tegorii, dla ·robotników p'r~emys.łu pgństw,ie jak l -na ludziach egzystujących słusznie podniósł jeden z przywódców 1'0, 

wł.ókienni~~~g<? _ni.~ ;~~t ~~ad!liczą. z pra-cYI ludzi, którzy dziś dzięki zeskła~ totniczych, winno być zasadą przy prze· 
. Dziś bowięm 8q~ty.siącz.na rzesza włó! dowi warunków, rzuceni są w przepaść prowadzaniu redukcji. ' 

~~~~~ Lilii , MarISth~a l'Mitbał YarkoDyi 
, . -

tELJETON. 

k.nla:rzy, :p;a~uja.c 3, , ~.ll . dtień. '\'I .tygodniu gło'du i nędzy. . Nie wolno się liczyć z jakiemikolwiek 
uzyskąwszy, nawet tądaną w'ysoko~ć płac, .To też bewzględnYm obowiązkiem prze trudnościami, zwiększanie się bowiem licz 
nie ~ogłab'Y, t zar.obJtów swych wyżyw;ć mysło-wców je~t pomoc aż do czasu wej- by bezrobotnych potęguje ferment, który 
rodziny ... , . ścia w życi~ ustawy o pomocy bezrobot- w okresie sanacii skarbu może ją unie-

A poza niemi s~oi jęSZCZf' wielotys;ęcz nym". możIiwić, powodując katastrofę. Nasze ' 
.,gorsze z,Qlartwienia ~'~ 

na a~j bezr~botny'ch, znajdujących się Oczywista. że obowiązek te~ w równ~j Wac. Pot. 

• , ~aden bodaj" z~wód ~ świecie nie po. 
~ia?~ ..tylu wielbiCieli, aspirantów, "przy, 
Jacloł , a tems.amein tyle ... trosk, co 'za­
wód dziennikarsl~.i. ' 

Wycinanki łódzkie. 

Błoto. 
T~ jest tle" ba'rdz9 nawet źle, ale 1ru- ' r- priedtem było nieszcz,ególnie dobr;" 

dno! Jemy nasz ciężkj ehl.eb i bułec'zki z' ~ w ·dodatku ie~zc~e to . błoto; .. 
ń1asłe~,patrząc. z p~błążliwością i Je Stt'aeiłetn zupełnie humor. Jestem 
s,m.utkIem w błę~~t.nych .o<:zach ~ tych, dziś gorzki jak piołun, kwaśny, jak niedoj 
ktony ?a~ s~ok0J: dro!!! ctągle, mImo .wa tzałe śliwki, chmurny, jak czoło kon,ające 
!o:yzaCJI l'1all zruzkowel, czas - uble- ~o "lódzermenscha" w chwili, gdy dowia­
rają... .. _. . . duje sie, że minister Grabski zniósł ws~el 

Jak lUZ wyzej, a nadewszystko mądrze kie podatki łs.eznie z podatkami od po-
laznaczyłem, jest źle, bardzo nawet źle, datków... . . 
ale trudno.. Bł t l' h . 't . t b r Sł l k . kł ł , o o na u lcac mla! a Jes sym o em 

P
r f~o. ru .?~~nde .m~ ~,ezwy d ĄbSi ę intelektualnych brudów jego mieszkań~ 
zyc ą",aląCą. J~S ZIWn,y czar, 0;0 o ywa ców . 

jący w czambuł tych wszystki~ ll ludzi, ' . •. 
kt6rzy matją w piersiach serce, a w domu Błoto. na obcasa;11. gietr~eh t kam~-
pióro, atrament r papier ... ' nach ~władczy () nle~ołęstwre kroczenIa 

U· .• . Ił d k przez zauargane tycie. 
Jrzec cos "swOJego , wy ru owane-- -Bt d' h ł' l . 

tówek różnego autoramentu dusz artysty 
cznfch od greekich klasyków, aż do urba 
nistów imakabrystów. 

Bł()to na szprychach kół dorożek dy­
skredytuje honor i aspiracje mistt'z6w ba­
tai' naciągania ~ości. 

Błoto w mojej duszy czyni ze mnie wy 
znawcę teorji Szopeilbauera i hamuie mój 
żywiołowy rozpęd chaplinowo-cooganow­
ski.. .. 

Ale nie l) ' mnie ehodzL, 
ta] mj tych ws~stJrich. kt6ny ~toją 

W' tej chwili przyoknie, przylepiwszy no­
sy do 'szyb i wpatrują się w Itrzęzkie ka­
łuże błota, w których przegląda się po­
strzępione w chmury niebo. 

Żal mi straconych przez moich bliźnir.h 
tak mile ~apowi,a.daiących się "t'endez­
vous", - cichych westchnień, ciurkiem 
spływających ze zbolafl J!o serduszka pan 
ny na wydaniu, która lała już-na dzisie; 
szy wieczór ::aproszenie do Mal :nowej, -
szlochań sprowokowanej "jai-:li" prowin. 
cjonalnego poety, który na odgłos desz­
czu o rynny chwycił Zf1 pióro. j~dnak 
c.hce a nie może, - bud dorożkarskich, 
wystawianych na pierwszy ogień, a pod 
któremi z nastawionym parasolem, w ka­
loszach i futrze jedzie spasiony burżuj, żal 
mi tego wszystkiego, co nie jest brudne. 
a jednak prawem natury powoli pokrywa 
się cienką warstewką błota ... 

A szkoda-gdy miałem lat pi~tnaście. 
życie zapowiadało się tak bardzo . cieka 
wieI 

I buty miałem wtedy całe. 
goL. Och, Boże, ,l3-oże najsłodszyl... Wier oto na: 5pO mae spe nla ro ę WtZ"{-
szyk ,poemat, nowelkę, pOwieść, wlerszIk ' •• _______ ••• _ .. _._. __ .. _IIIi ___ lI!llal_ .. IliI!ll_m .. 1jIJI~mRIII~5Ii!m~ 
p<?emat'k nowelkę, wier$zyk. wienz.y J -- l Tacy pOeCi'-:- to n'je 'jest brnajmn.iej-ie. VI kiórej umocowane Sile piękne oczy (."jak - Kto tła'ki? ... 
Wter~Zf .... . ' " . . dyM . udFęka, gnębiąca, nas w ·tym cięi- maliny, ja.k-kaHnv, jak iskierki dwie ... ") i p ol '...6..... AL.. D l H l' Oh 'N h k h'n ' t kk ' - an rCl.::l!'l'l)(l'i tVdm 4 rec {L. 

J
"ake ekl lee rewdPop 'ł!bry1\ó' sz o aml im 'Sna.szym zawodzie ... , 'Jze.pcze

C
: ? - Kto? ... 

ruma czerwony, pę z,\c,,! na 1. . , . ~l ; ', O ""i~le. g?r~ze ~~twienia na. - zyf to możliwe ... . . - Adolm Dreckt 
A ~a tym ,rumaku ... Czy ,~nUI oko Uje manu?' swie.cu~ j -:- mowlł książę parodoksów, _ . Czy to jest ,pytanie, p,an,no Miniu? .. 
To JaL., A ten rumąk? .. He;" heJI T~ koń mójL." Oskat Wftde,-n1.ieszkający .za' życia ' w ,L('l. Tam jest po-d.pis A. D., a ja się przecież ie - To c!Jyba omyM<:a, .. Tu \n ie j2 ~' 

Tak pisał niedawną niezap.omniany dyn';e .. : ., . " dnak nazywam Adem Drecki ... Co tu jest urząd śledczy ... 
(ate też i nigdy niepam;ę'tany) młody aUI'Takie ,·,górsze.:zlttadwierue" poez.ji., ani dziwn(>lfo?.. Sluchawka spada. jak PilO'I'll'll w !,J 
tOI' "Wilczy Sęp", ktMv Ilą.m swe poezje ~rtykpłó~ p6~iŁY9żnyeh ,ni~ pi~ze" ale ~i - O. to pan m.a przyszłość przed so~ ttUoltla wDdete ..... 
przysłał z adnc.>tacją, że przeprasza za "na m:~ to ·goni. ,jak pies myśli,wski za sławą bą ... ....,- mówi' żachwycona do ostatniej Trrrnr!!!... 
trętliwość", ale prosi ó wydrukowanie "autora.::Niech się ukaże w ' gazecie jakiś nitki pClima M.inia. . - l1al10 ! ... 
tych poe~ji, ale 'koniec?;nie w na.jblitszym . anykul Ipódptsany ja'ki.emiś ' in.lcjałami.~: '. Ale '.on nie słyszy nikogo, slysJ';y tylko - Czy to red-alkcja? .. _ 
numerz.e poczytne~o pisma, ale napewno -WÓWQ7;as "got:Sze 'l.m~rtwi-en.ie""ktÓre ma ~woje słowa, któremj upjj~ się, j.ak likie- - TGl!k, redakcja ... 
ale koniecznie, ale bezWaf\111kowo, bó mu imię i natwisko, > rozpoctyna.jąc~ się pd rem .bez J';akąsek. , . - A czy mogę It:oprosić do tell.eTOln'l.! 
!I, musi już nareszcie wiedzieć •. ' czy ma tych < samych liter nie . omi~szka ~puścić - A zresztą ~ mówi dalej - mogę recfu.kton Alfrc.<1a Kona? ... 
talent. czy nie, czy ma nj,s .. ć, Czi, nl'e, ·ho. okaz!i •. 'aby·w tra'kćie' "ja.wy", · tańczonej pani powiedzieć ten artvkuł od poc.zątku K? K K Z . 

t""" ~ Tł' d . . - ona. ... 00... QiJ1... araz, za· 
'~dni twierdzą: "tnk", a ' in "nie ..... · , zpasją' idanserkąw., jaki:ejśdowdpnei.iak do końca na oamięć-... · ytu pOWli! Zla- raz •.. To · nazwi~l(), jeSlt mi · tlrochę zna:io 

Ha trudno ... Poradzić~' eży .. : "Odpo. na- s-wói ""'M;li, · sa.lł,"nec z mił~. uśmi~- łem ... Dalej ·i<h:ie: "Cała ludnoś.ć Paryża me ... Ale takiego u na<s nrema ... 
",łed7:i redakcii':: .. Stras.zn.a. _ o~ropila ru .. chen:l' ąd uWleszanego ro.u.na. .zyt Vi$~aI"V~s. poruszona jest' •. :: , . ' - ' Co pan powie ? ... 
bryka dla budzą"'ych SI'o1> talent.ów,· kt6re . ..;.- Ct~ -ni ~dążyła duś przeczytać , - Tak, tak - woła Mima - zupełnie 

'<,< '1 Y- t k - t ' . ł-_" " Wildet:ki ug~ęly .si-ę pod _ciężalT'lem zm~ 
nłewiadomo dlaczel!o się budza. chocia~ "Express"?.. ': a ' samo 'am -"S1410 ... 
nie kładą się J'I-;~dv spać i nie tańczą w 'no _ ' Omal, że tak... I ,,~orsze · zmartwienie", Adam Drecki ~2<)nej sluchla'wki. .. 
ey "jawy" ... "Do kO'na! ' Nie wydrukuje': ..;... Mhm .•• .-.:... 'uśmie-cha . się . '" gorsze odęra chustecrka, twa!',,-, ociekającą p<>- Trrrrr! !!... 
my! Nie umieścimy, gdyż przeci,nki są nie z~~rtwienie", jak sfin~s, któremu' wi<atr tern i ndoVltJleniem: - Tu redakcja ... 
.,,-raźne! Do ~Qs-za, . pot.r"?:ykroć do ko- Wleje p~osto w podbrodek ..- ~hm, .. A Zaś na dru~i dzień DO fajne. całe mia- - Czy pan redaikro,r Br. Dr. prz~ 
\za'..... ' - czy pan,. c~yt~ła artykuł: "NagnIotek _ stó, aż po zakamarki bałuckie i Chojny, t.eleronie? 

Ale to byna,jmniej nie po~aga... przy~:l;vną roz~odu"?.... , aż po Karolew i Koz.iny rozbrzmiewa wieI - Ni,ema! 
Bo talent to jest takie 'narowi5te zwie .. +- Owszem, ?r-. nalwIększą p'rzvjehlno- ką, p~tężną, ra-do$na ' wieścia, że inteligen Trmrrr!!!. .. 

1"Zę, fe l'ak się raz tylko obud.zi, tn będ:de 's.cta .... · ·'...., .. ,-'" . tny, jak sam COnan~Doyle, Adam Drecki, - Czy jest pan' recl'a!kror Kla.c.ld, 
.... W t ...... go ""e«o z t 1 pracuJ'e i pisze VI "Expressle". K k' T-ł' l b ty d' ??? !kakał, skowytał, skomlał. piszczał i nigdy. ." ~wczas ':'<>-Lc. n r_.!<>. !f1

6
3r. Wt~- rac ~, ll'eiilnUS, u w m ro za]u ... 

iut nikomu spokoju nje da... nla. ~3.c:.zyna. az. puchndąć oclI T~kj'C~os ~'ZI- Trrrrr! !!... 
T

. . d . wnle talemruc~e(o za:o o ema. Źl , 
o lest 1e ~a wl.elk~! czarI?a plama na _ Dobry "kawałek", prawda? ... _ \Vł.aściwDe to Jra;.' tlu ws:zys*o trochę Je. 

łlaszym. radosnym, lak usta mIłego podlot mówi zadowolóna twarz. " ni1edobrze nad,sa~em ... Ludzie w r:oo:za- Trr:r:rr!! L. 
h, ZyC1U... . ., . _. _ ._ Rzec~ywiście: racja iest ~ pańskiej iu Adama Drecki.ego n,ite są wca;le temi Telefon puclmi-e ! ... 

A czasem lakas ,Cicha, .T2:!wna. lak WtO str~)fiY"r ' _ ' r~ecze pr~epo~one do jądra "gorsze mą zma,rtwPeI:J,i,arrn~" .. : fir~!!! ! !... 
fonczela., ~)bo dramat w ptęCIU aktac,h, au- duszy ~ vis-a-vis... . O wile~; go.rsz;ym naSZy1TI z.mart\\'ie 
t~rka naI?tsze . poema~, którego zakończe- _ A wie pani, kt0 napisał ten "ka- l1'f.em jest · nasz telefon recJ3.:kcyj'llY. Tr!. 
nje brzmI: I wałek"'? ~ mówi' zadowolona ' twarz... StOi sobie taki-e meDalol\Ve pude~ko z 

... ,,0 p.~zYidt .t1llreneie" k!'6lewicxu młody .- Nie, ~lb '9w{em 1)odpisu nie . zdąży- w idełlkami , słuchawką i - niby n;Jc ... 
I zerwIJ tkanmy złl1d łam tuż -:p'l'II;e~zytać '. bo 'musfałam iść na Num-ef wea1e ·TI~e.dwtlZinaCZTIY 22-14, 
O p!'l!yjdź i bier~,~ ach. 4J;iewcJ:ę . twe " "f-ajf' ... ···." ~ . któ.ry przez ca~v CZ~S dTOiyz'tlY nie po 
Jedyne. kochan~. Ja~ c~d,.. .... Więc _"gcrs3e zmartwienie" uważa te- szedł aJni razu ",górę ... 
O!~rt.y su .: :,C;lerp!Jwa do admuustraC}1 dy za sto'sowne przypu~c~ć genera1oya,. Ale w tym teleron;e drzl€mk jakid 
tllnteJszego pIsma... tak .; ll'krvte IidlO ... 
Poezji tych dotychczas jeszcze nie dru , ...:.- Te~ ,autor - to ia :.- mówi z taką Trrrrr!!!... 

kowaliśmy, wobec cz~go z lekkim. serćeu, mocą; jak jurny ~rebak, który może się - Czv to redakcja? 
podwyższamy co pewfen czas ceny prenu przecie tet raz zapomn!eć i pomyśleć, · że ~ Tak. I'edalkcja. 
meraty i piszemy:'"Czytajtie "RepubHkę" je8teiłowiekiem, a nie kanrem. , - A czy jest obecnie 
i .,Express Wieczornv", ' Wtedy vis-a,.vis podnosi twarz'Vczke, rcd?Jkl1lOf Adam Drccki? 

Spleen. 

Dam~ki ze~arek r~Uny . 
znaleziony z.ostał w "Casin1e". 



"UPRUS WlUloRnł'" 
Łódź 

7 lutego 1924 IE' 
" 

.. fIPKrU WIErzonny­
Łódź 

7 lutego 1924 -
.111/1 

C walutowych/ W 'to , 
OW 

otrzymało prawQ przyjmowania dep()zytów:dolar~\Vych. 
WARSZAW A, 7 lutego. (Telegram następujące otrzymają ~e~wolenia: 

własny "Expressu"). Jak dowiaduję się ~ ,' 1) Bank HandlowC?-~rzemysłowy, 
k!6ł bankowych, zbliżonych do mioister- 2) Bank polskich kupców i przemy-
stwa skarbu, prawo do przyjmowania de-

slowców chrześcijan. 
pozyłów w walutach wysokocennych, nie 
będzie udz:elone wszystkim bankom. 3) Bank francusko-bełgijsko-polski. " 

Z banków mających centrale w Łodzi 4) Łódzki bank depozytowy, 

Warszawska giełda 'wal~to~a. 
(Telefonem od sprawozd. giełdowego, "Expressu"). 

GOTÓWKA. 
Dolary 9,250.000-9,200.000. 

CZEKI. 
Belgja 389.000-376.000. 
Holandja . 3,480.000-3,4óO.ooo. 
Londyn 40,950.000-39,650.000. 
Nowy Jork 9,250.000-9,200.000. 
Paryż 430.000-425.000. 
Praga 265000 - 262000 - ... 
Szwajcaria' 1,610.000-1,602.000. 
W;edeń 130,25-129,50. 
Włochy 405.500-:-404.000. 
Złoty frank 1,801,000. 
Bony złote 1,325.000-t,400.000. 
Pożyczka dolarowa 5,850.000- ' 

5.800.000. 
TendencJa mocniejsza. 

Rynek dewizowy 
w Łodzi. 

PIfRWSZA PRZEDGIELDA W AR-
SlAWSKA. 

Be1,~ja 368000 
łiolruudja 3,370000 
KOt;;lenh~ga 1,4700'001 
Lood"Y1n 38,700000 
New YOIrIk 8,9500010-9,040000 
Pruryż 416000 

. PraJgoa 2560l()lo " , " 
S zWa,Jc'rurj a , 1,565000 
Sz1ldkholm 2,3000100, " 
Wiedeń 126000 ' " 
Włochy 394000 

DRUGIE NOTOWANIA WARSZAWo , 
SKlE. " " 

, D()II,a~y 9,208000 .f.?,t , o&Otac'h mię-
dzybankowych) . 

9,500000 (w PIl'yw. oórotBJCh) 
1 emdencla dła w.rulult mocna, dla a1{cj-i 

utrz.ytnaJna. 

TRZECIE NOTOWANIA' W ARSIA W· 
SKI!!.. . 

bez zmioo. 

PIERWSZA PRZEDGlElDA ODAIQ'· 
SKA. '. 

GDAŃSK, 7 lutego. - (Teld., od 
sprawozdawcy giełdowego '"Expressu). 

Marka t)ollska: 0,61 
iV a.rSla wa 0',64 

5) Bank przemysłowców ' Mclzkich, .' ~ ' st~u skarbu wnJo,sku o uchyl~nJe tego 
6) Bank przemysłuwłókiennlciego. ' :prawa W stosunku do miejscowego oj­

Pozltem z: banków ' mających cen· ;działu. 
trale poza LOdzią, te otr,ZymuJa ~ltitoma Sprawa fest obecnie w stadium rot 
tycznie odnośne ·Vrawo. , o de otrz'YJQ.a strzYiania I formalne zawiadomienl~ 
Je zakład główny: a' koiułsarz dewizo': banków nastąpia w .czasie najbliższym. 
wy w lodzi nie ' przedstawi': młnłsłer~ 

;·~;·~ i .. _r~. "'ł"' ~' ·,' : f.'·, 

nasz 
'~B P 

Zygmu'n'f Ka ' to 
W zmarłym tracimy szlachetnego i ~umiennego ,pracowI]ika, : oraz" od-

danego powiernika. . .' ,',,:' " , . ' . :-', . 
Pamięć o Nim nigdy w nas m~' z!.gaśme. . 

,: DOM HAnDLOWY , " . 

"J~' " >';,~' A~'jl<;irsz~ąulJl'~ i U. L. MandelcwaJg , 

Kurs waloryzacyjny ' franka złotego. 
Dziś 7: J, jutro; 8 :l~tego 1.800.000 mk. 

Dla opłat kolejoWY·ch 'I' pocztowych': ' 
, , do 15 lutł!go, 1,900,000 mk,,' 
Dla wyrob6w tytoniowyh: , 

, ' dó" d. 10 lutegc, 1,840,000 mk.~ 
1- fł"o . I 

sa TY OCIĄGAJĄ SIĘ, ZE ZWRo.. sytuacji ł n-atycluniaśtow go zakończe .. 
TEM TABORU KOLEJOWEGO. ,cia reewindykacji kolejowej, 
PAT" - YIIAR,SZA WĄ, .6. lutego -t ~ . . ~., . 

Delegacja reewitidykacyjna w ' Moskwit OL~RZYMIE ZAMóWIENIA WY óKIE~ 
złożyła notę w sprav.;le zwrot)i mi~ia ,< NICTWA NIE~UECKIEGO. 
kolejo:wego. Rząd .5Qwiecki .1li~ ty~ko nie PARYZ, 7 lutego. __ "Temps" podaie, Po przejściowej tendencji zwyżko­

wej, jaka panowała w godzinach poran 
uych dolar doznał ponownie osłabienia 
oscylując około 9,250,000. 

Warszawska 
JOJMy 5,85 

~wrlłclł ~olsoe 3 rent.kp,~zto:wno~cl ~ ,~~_ -te pr:oomysł wł6ki-enniczy niemiecki za. 
bo~ koleJowy, aJe pbę,c.rue \de.1eg'acJ~ r ,o- kUPil wielkie ilości bawełny w Stanach 
sYJ~ko-ukral~s~a wstrzymała reewmdy-, Zjednoczonych. Zamówienia, ·jakie poczy 

'. kacJę zakwahfik.o:wanyc~ 40 zwr.otu oko- niły przędzalnie ,niemiecki-e, dochodzą do . 'k -' ło 2.000 zest;twow koleJowycl1, Jakoby- !: 200 miljonów dolal·ów. Dostawy uczynio": 

g.-ełda a cJowa powodu różnicy,zdań co , ~.o oeny, pod:- Il!.e będą Jla ,kredyt. ' 
. , czas ,gdy dyskUSja .w ~praWle' cen Jesu;~, .., 

Bank Dyskoll1tk)wv 19500-21-20 LiI 2900-3100-3 . się ni:e rozp<?c.~ęłaf .JuŻ ~o raz ~u.gi zd~- ROł(OWANIA ROSYJSKO _ R" ,-,lUŃ. 
B ~ pop . ' rza Się kOnuS)I kole)Gwe) fakt, ze po: .kl1-~ SKIE ' 

amk lla':1d1ruwy W. 19250-18500- Fitzn~r 29.500-32. ku.miesięC1Lnych ",pracach eksporterów ' , ,- ' , 
19550 NOJ"blm., 2.400-2.800. polskich i licznych r?zjazd~ch ,po cał~j P!'-T. -:- J3UDAP:ESZ~, ~ Ilu~'ego. -: 

Brunik dla H. i P. 4-3700 Modrz~)ow 38-44-43 dr. Rosji, połącz:onych z mebezpleczeństwelll ,POImiędzy rządem rllm~ns~en I rosy} ... 
Brui1k Kred'yiow"y W. 900-1000 Ortwelt; 1.400. życia i "wielkiem ila~ladem. 'l>i.enięż,ny?l slk~i~ dOIszt? ,do powpm:J1len'l,:«- w, SpnalWl16 
Ban1k Przerrn. r. wów 2400-2600- OstrowIec 34.500-38-37. ze. ' strony Polski, , rząd ;SOWt.eCkI cofa" 'SIę, [l1iJleJSlCOW-OIS'~I. W kt.ÓlreJ maja S1ę odby~ 

2450 Par?wozy 2.450-2.3~0-2.390. przed zwrotem zakwalifikoWanych dO re-- ror,<owalliKł. d~a l11rlt1'gul1o,wa'l1ią ' spraw, 
Bank SpóMzileJczy 24:"""25 PaClsk 5,100-5.500. ewintłykacij mienia. '~ T~ki wypadek miął il!illl\e!T,es.ujący~h oha IjJla,ństwa. Mi~jsce't 
Bank ZjedIn. Zilem. P. 3300-3750- Rohn .1,850-1.4QO (4). " mii:~jsce w roku ubiegłym w spr~wie 800, .tem będ'Z,i.e , W'i1ec1C1i. gcllvie odnośne k:O~l' 

3500 RudzkI !;900-7.6oo dr. wagonów. Nota domaga. się zmiany tęj Je.Il:>€l!1cje r'Otzpocz:ną ie za mles,iląt. 
BaJIlik Zw. Spółek 19500-19-21 Suchedmow 6.200-6,400. SE!~ 
Bank Zw. Zremi'3J!l 550 Trzebinia 3,200-3.300. I 

Cerata 650-700 ' Ursus 5.500-5.600. 
Sobe POlU<lsowe 31-30500-31 Zieleniewski 47.5~S1-50. 
Ki}ewski 16-15-15750 Maszyny 1,300. 
Puls 1600-1550-1660 Zawier'ci~ 1,200. ' . " 
Wilidt 610-590-610 Żyrardów 860..::-,900-880. 
,We1d 2875-2850 Belpol 225. -
:hod:orów 27-26-26500 Borkowski 3.050-3.150-3,125. 
Czersk 3-2600-2800 Polbal 375--450. 
:zęstodoe 107~0-8500-9 Jabłkowscy 750-'::800. 
Gostruwi'ce 4500-5-4700 Lloyd 450. 
Mi1chal6w 2500-3600-3200 
Zgi.erz 20-23 Te:ldeucja UbrZyn11ara. 
Skóry 275-285 
Żegluga 625-675 
Cmielów 8600-9-8600 
P.T.E. 800-725-775 
Bnown-Bowery 4550-4250 
łiabe:rbusch 16-15-15850 
KaJhel 3--3250 
Korek 535 
KLuczew 450-4-4050 
Nafta 2500-24oo-35~ 
Przem. Naftowy 4800-5250 

. Cukier 15-16-15.750. 
Firlej 2.400-2.600-2.500. 
Łazy 500-550-530. 
Drzewo 2. 
Węgiel 20.500-20.,250 dr. 

.. ,Ce,l!ielsk,1 2, 900-~-2950. ': ' 

Rewizje w restauracjach 
w Warszawie. 

Warsz. kor. "Republiki" telefonuje: 
Urząd walki z lichwą przedsięwziął 

wczoraj masowe rewizje w restauracjach 
warszawskich z powodu 'opornego stano­
wiska co do obniżenia cen na obiady t. 
zw. urzęd0we . 

Rewi'zje stwierdtiły. że w 15 pierws:ŁO 
rzędnych restauracjach ceny potraw nie 
zostały zniżone. 

l Restauratorzy pociągnięci zostaną do 
surowei odpowiedzialności.. 

,lUtURKA 
, OfBOWE 

PULPITOWf " 
275x175-' t!m OKAZY JNJE w SP • . HANDL. 

W ojewódzki i Leion' 
639 SIENKIEWICZA 35, tel. 18-34. 

" ' 

MauJoJ ~O ' Ji~ania 
lEG, toMMfRCIAL , i HEROinĘ 

oraz wojłoki I łaśmy 
, poleca ~e składu 

Auen[ia ~przedaiy Maszyn Biurowyc1 
ul. ,Główna 38 m. 3. 

Udziela się lekcji pisania na maszynie 

ReperUJ-ę Dr. med. 
.. LUBlta 

bIelIznę Cegielniana 43. 

SPRZ ED' , A'M p'rzyjmuię wszelką wszelką starannie i Churoby, $kÓlOe. we 
bieliznę do sZY- nied!ogo. PJotrkow- neryczne i llloczoplciaw 

cia; spe:cjalność 'mę- ska 255 111.42. I-sza Leczenie szWezn 
DOM ska. Mog~ szyć do oficyna. II-e pIętro. słońcem wyżyno-

Z wolnemi mieszkaniami J:!~a~~~\~:~H:U~I- Dr. WY~ld ~Jz,~jm~lje 
, . • charska Aleje I-go (I Z O M A [ H E R ' -na I piętrze 5 pokOI z-kuchnią Maja 52 II p.: 646-3 H. Ił Dr. 

"II • 3 . ~ , ,. 'l ' .Chor_ ~kórne W Dutklewit 
z wygodami, oraz z śalą fa- ŁUZĄCA ,potrzeb l ~ener)'czne • Lód:!', 
bryczną na ' parterze " około S na od zaraz. Wia- pr~YJmule od 5 ?o Piotrlwwska 5 

d ść G b 7 l p61 p. p. w OIe- , 300 metr kw. orno : u erna- dzielę i święta C~lOroby skórne 
• torska 13 m. 1. od 11-1. I ,weneryczne. 

Z&łaszać się u gospOdarza, Wysoka ") PrzYJmuJe od 4 - 7 \\ 
ulica .Nz 31. 1>61 6S18tPRli 1. (BenedyKta w n~ędziele i świeta 9-1 



Sk.6 ~~XPR~SS ~CZOR~ . O 

Pociągi y o 
n ,,[ ~ WRe o l~rawia[la" amerJ~ań~~ieIO. 

Osobliwa podróż "króla przemytników alkoholowych" 
J,eszcze nii<)lI nilglclly 1)J!Ite w~~dlżal z nitU, m'SMo wygoon~ w rotJe:laQh wą-

Twierdził, że wszystkie choroby przypisywać należy 
zabtJrzen om t. z. energji elektrycznej we krwi. 

h~iIm P<I'zer!y1Chcrn db więz'ilemh1a, jalk a- gIOOll s aQIOII1QwegO , a roW31T'ZYSZą'cy Lm Z Nowego Jorku donoszą o zgonie gło 
mery1mlńslk.i "k'l'ól ,przemy<tJn:ików ałllro- polkja~lci, tlCZYfJ 'i' to samo. śnego d-ra Alberta Abramsa, którego "cu 
hotllowych" Jemy Remus, l}{Itórry z POWO Rozpoczęła siJę nalS~plni;e OtSOo1'itwa downe" kuracje poruszyły w roku ze­
dlU wyd{1roczeln6a. przedwPtt"ooibicjj) %0- podróż do W1f;ę~1le!n. • Kiedy pociąg pmy szł-ym cały świat n,a,uk-owy. Dr. Abrams, 
st1aJt WII'lalZ z kiilllroma d1rvnym P'I'lom~ jecha~ dło A :an.tv, usttaw:iono go n~ 0- był bojownikiem leczenia/elektrycznością 
karrn~ skarzamy 'na <l'Wia i pól roku w~- sohnY'JTi tOlI"'ze kolcjQiwynI il zatrzymano i zawdzięczał swoją sławę nie tyle sku­
zre:n!ia. beZtPOśroonfo lt~d bramą wljjęzileJ:Jj(ł., tecznośd swej metody, ani też swojemu 

POIliojJamci zabrlal\lil. g10 z leg\() właSlIle- por<4em Z~SZOllO Ptrz.emytm~ków dr, naukowemu wyksz~łceniu, ile raczej zrę-
gtO pall!iłJOU w Qilc'itJrnal1Ji~ llil"ządlzonego Z u. . ...... <mU cznemu m-Alenniu oczu i nadzwyczajnej 
rOlZlrz~'''''~'''''''' \rrr'z,epycb""lll, nv-11z.;'0I :n""""'et wy,t.jCla zw ..... '!> • • yu 

, ... VllJau l- .....,5"-' • ....,. ,""... P d reklamie, którą, jak ,taden inny % je,o ko-
MamikJi przy dlrwLac:h s.ą ze szczerego me O'J)lllSzczen-i,em . poci'ągu luksu- legów na świecie, umhł wyzyskać dla 
Z~{)\t'8.. RemUJs \vyg;ł'()Isijtl mowę p,(),ltelg;nad- sowego, RemtU'S w dlramartY~ZII1ej sce!li!e swych rzekoOmych odkryć. 
na do z'g<romadromej S'!użby, a w ,t~j mo-- wym~OOIit swój e.\teg;al1CKi g:al!'<lJi~I\.l-r i la- Przed 10.ma tuż laty, gazety amery­
w'ie dJaJl ilnl wslffiiZ.-ów9.clI, jak się maóą za- /~lile'rowane trz wiki na ubrarnie więz'en- kańskie doniosły, że ~brams wynalazł e­
oThować przez CZaJS j\fgD "ikJr6tlk:ilej 11Iile- n'e. od-da!ł swlO.ią bi!żtlltlerję roW3lnZY:SZą- tektrycrzny aparat djagnosŁyczny, który na 
oboonooc'it'. NialSlfJęa:mile wlklnocz:ylł 00 dl() oemu mu kameroY'll'erowi. a jOOlwabną wet w najbardziej zawikłanych or~icz­
salonu swego wta:snego l:t.tikS'll'sOIwcgo koSZ!Ulę. łct&ą zdjąl z 'sfebl!e, P!Odlatt'owa;! nych chorohach i wśród wszellci<:h okoJi,cz 
POCVągu, który młaiI gQ z.awileŹć 00 wfflę- o;tvwierlneJII?u. 'W~:ęzieal:ia, {)'oczern OOla·j ności, był w sbnie przycz:ynić się do po­
lZiJenila w Aill3Jlłta.. 12-int jego Iko~!cgów su; ~ SWOJe] ce4i, .s'k~<t dCł,:iero Zl3l 'PÓt- stawienia prawidłowej djagnozy. 
przemyt'l1iików, mających podiz:ft.!adlć w;rQ'Z tlrZOCJ)'a rOIku POCląg1OO1 luksusowym Amerykański świat Jekarski. tud.z.i.eż 
z nim tl]:!'edvhrowoln'ie oot,ly w wtitęzille- wr6c1' do swego ad'acll. . I-tczeni europ~jscy, z góry przyjęli tę wia-

I domość z wielldem niedowierzaniem, a 
kiedy Aprams nie chciał tajemnicy swe­
go aparatu wyjawi~ i swego od! ycia w 
cza>sopiśmie medycznem sz,c.zegół·owo api 
sać, ogłoszono go za ()szusta, ~ jego ko­
ledzy zaczęli ~o bojkotować. Mimo to, 
Abrams cieszył się dalszymi !tUkcesami 

Prz 
Władcy miasta Ur, ojczyzny Abrahama. 

C. L. WOo{)l1[!ey. który z p.oil'eJCe11iia 
brvtyslkiego lTlJLl:ZeUlt1 I mi,w. we fda­
cLelfH z,a;jmuje s~ od paIrU :tat badooiem 
'H.ulskaszych ptaJi11(,ątek hi!St~ch na 
w!Sclrodzile i kl!f6ry w ruim:adl SlfJa.rego 
~u-zed 5000 la'ty już znaJOego miasta haIn­
dl1owe.go Ur, w poblitu Eufrailu pIOlI"oW 
zntiłJczme odf.,;łryci:a., P'OtdaJje · na ~~ntlla!ch arn 
gileUski'ej PI'aJSy, oiJelkaWie sz,ozególy z ży­
cia óWlCZIe'snych prz.ed.ll1Ii's.to~cz;n<y'Ch 
wlatc]ców. Dodajemy, że Ur. milaJsJt!o w 
Ch iłJlde i" jest uwaŻlaJile za m1itejsoe UTO" 

d!z.enia Abrahama. 
Pil"Of. WooIIey WS'POmIil16. o krów A­

łtaim'lJlax:lJda. k1ttóry paln'owa,ć milatt oGcoło 
4500 rc!kJu. lP'T"Z.ed Chrystusem, a wdę.c 
leszoze JY.r'led królem egilpskinn TutaJtJ'k-' 
name:uem. Ten król Af!1alimpatdkfa uwaiJaq 
~ za Boga jak i, je~o iI1Iastępcy. ~ pliiZY­
pvsywall soboie l1osikf.c w~aścLwościl. Do-... 6· ĄUiUC ,.---

,VOdllą tego wvkQpai!1e w Ur malt111uro- wśród łatwowiernej publiczności. Stał się 
W1e ta,btoLce, za.jm'll1jące si;ę oos!kiłmdl p.rzy- on naibardz\ej poszukiwanym lekarzem w 
milortlami: Iktrć1lów. wi'elkich miastach amerykańskioh i w cią 

Te taab'ldoe są trna.'jstarrszYTl1i' dlOkumem ~ kilku lat zd<Jbył wielki majątek. Swoim 
umj. owych czasów t wykazują, że jui kolegom zawodowym w dalszym ciągu 
~n.ed 65000 laItly była T1aI wschodrz.ie oświadczał, że jego aparat jest bezwarun 
cywFl<1iz,aJC]a i k1U1i!ura i że wyk()\pa1,iS'ka kowo 'pewny i na czysto nauk-owej podsta 
W Ul' pctwilell"dtz<ają Itie~ n~"\etktlóryIc:h wie .oparty. Ba. obwieścj,ł nawet, że wyna 
hLsfuloyjków O lS1mi.ooiu w tych cz,aJSIac'h lazł nową teorię. według której wSlLyst­
przOO)hjstoryc7Jp.ego Obsza·T1l cyWliijirzacyj kie choroby przypisać naJeży zaburzeniu 
oogo, który sięg,aJl od Azlłi, Cenltłrna1nej tak zwanej energji elektrycznej we krwi. 
dQ Bahilonji'. Twierdz.ił ponadto, że jego ~rat ;est w 
!II~~"--*.dU'Uk,,,.-!If~~ ~fL,'~ I stani~ tyin za~urzenłom prz,:ciwdz.iałać i 
I~r~~~ ~ii ~ f4'r~~« prawIdłową dJagnozę postaWIć. 

"Z AJCIE K"t.edy Abrams przekonał~, te wy-'" I klęcie ze strony oficjalnej nauki nic mu 
" nie szkodzI. stał się jeszcze zuchwalszy i 

bezozelniejszy. Prawie co mi-es.iąc guety 
ameryl~ański.e donosiły o coraz to nowem 

" odkryciu cudownego uzdrawiacza, a 00-
i 

krycie to 2Jawsze oka;zywało się następnit' 
tylko bluffem. 

Pewnego razu Abrams obwieścjł, żo 
może przy potn<Qcy swego aparatu stwjer 
duć z całą pewnością także religję i rasę 
poszCtZególnych lud'Zi. W małej broszurcl:! 
przedstawił wynik swych dotychczaso­
wych badań i z całą bezczelnością stwier 
d'Ul, że z różnicy struktur elektronów we' 
krwi lud-z:kiej, możrut wywnioskOWlać do 
jaki-ej reli~ii i rasy należy po&zczeg6lny 
pacjent. W brosZlUrze tej znalazły si.ę tak 
że rysunki, przedstawiające charaktery~ 
st)'ozne cechy elektronów, .znajdujących 
:::;ię we krW:i kaŁ-olhków. proŁesf.anthw, ży .. 
dów, metodystów, ~wentyst6w i nazaret 
czyków. . 

Jeden. z przeciwników d-ra Abram , 
głośny iekarz l' San-Francisco. postano­
wił wzi-ąć głoś.n.ego .,-odkrywcę" na kawał. 
Wysłał mu próbkę krwi i poprosił go, 
aby poddał ją hadattiu przy pom-ocy swego 
djagnostyczne~ aparatu. Do. próbki za .. · 
łączył list. w którym przedstawił się jako 
w.iel 01 etni pacjent cudownego doktora. 
Już kilka dni później nadeszła tak pożą. 
dana pisemna dja~hoza. Abrams stwi'e1"~ 
dz.ił pół hmna chot ób, a między innemi 
chroni'oz.ną cukrz~cę i m,alarję, oraz zażą· 
dał, aby nadawca Ii,gtu i pr6bki dał s!ę 
mu os.obi'Ście zbadać. , 

Zart się udał. Złośliwy lekarz zara:A 
!ł.astępnego dnia ogłost1 w gazetach, że 
próbka krwi pf1.esłana Abramsowi do zba 
dania była wydobyta z kury. Obecnie 
szarlatan ten nie bęcł.-nie już więcej niepo­
koił Ameryki swojemi równie nadzwyczai 
nemi jak i kłamliwem.i odkryciami. 

~~~~~~~~ 

~rJlantl 
złoto: srebro, 

zegarki, perskie 
dywany, futra, 

stare zęby 
kupuję płaclIc najwyższe ceny. 

N. Warsza'!.vski 
Piott\OW\ta q (w pOdwór;~iętl::;).8 oficyna 

- Albert?., - upyŁał. - Nie trud'ź Się; sam kupię - odparł swojemu ... Tak - jak większość kobiet 
- Tak... Kranc, kiert-ljąc się ku ka<sie. kocha swych mężów ... ' W domu-goreje, 

~7) IUWAN STARSKI. 

Szatan Łodzi. 
-x-

Powieść 
awanturniczo - obyczajowa 

z życia łódzkiego. 

Ni~ ZlliOSił go .. ; Typ ~rowincT~nalnego Po chwiH weszli. Rozsiedli się wygod aż serce z miłości, ale na jaKimś balu, lub 
matołka, bezdJ0nnte ~łUP1 i gad;athwy. t nie w loży. Był antrakt. Alfred począł się podczas przygodnego s"m na ~:',m z przv 

-:- ~~ekać. będZIe na mme .w foyer oglądać uważnie po widowJ'li. sŁojnym mężC'Zyzną miłość ta zostaje w 
"Caslna - ctągt).~~, Klara dalej. . Nagle naohylił się ku Klarze i Kran~ tym samym napięciu !>kierowanr-. ku nie-

. Słowa "Na mru-e wyrzekła z naCl- cowi i rzekł szept~m: mu ... To już Jeży w psychice kobiety ... Ko. 
skiem. S'.. b" bJeta mUSi kochać, ale wszystko ~j jedno 

Powóz zatrzymał się przed "Casmem". - POJrzcI~-no: la.gam wa~, ot taał. kogo ... Mężczyzna jest dla niej tylko objek 
Wysiedli. w czwartym, r:ę~'Zle od nas, • sroclkowe tern i to objektem łatwo przenośnym ... Bo 
Z trudem przeciskali się na podwórzu krz:s.ł~ ... Wldzlcle ~ę przyst01ną blondyn kobieta rzadko kocha mężczyznę, 0na 

- "Casina" jadę, na "Hrabinę Pa przez tłumy wracające ~ poprzec1J,iego se- kę l ~J towarzysza, ':' kocha właściwie- swą m~łośc i to tel wy-
ryza" - od~zekła, uśmiechając się blado .. anS\1. Po n,ie;akim czasite znaleźli się w Kranc i Klara spOjrzeli w stronę, którą starcza ... 

Kranc zagryzł war~i. foyer. Nie zdążyli jeszcz~ wejść. gdy pod in~ z ~aką dokł~:h:oŚCią określił A!f~ed. Otóż wracając do rzeczy ... :Uo tego nit 
- Chociażby z grzecznośClj -:- pomv- szedł dJo nich w poOsuwi~tych. ogromnych UrrzeJ'I r~eczywlscIC ową rozm.awt.aląCl1, du kobiet nilleżała także doktorowa B. .. 

łtał - powinnaby mnie poprosić, abytn';z krokach jakiś potężny młodzieniec o ba- ze sobą z niebywałym ofywieni.em. Nie- SIyn1e ze swej 7mysło.y-ośoi w całym mie-
nią poszedł do kina. wolim karku i c~rwonej, na,lanei twarzy. wiasta mogła liczyć lat około 35, :l!;"llała śCje - co musz.ę nawiasem zaznaczyć .. , 

Klara widocznie zauważyła, że postą~ Był to Alfred Stiibel. dość ładną twarz i piękne bardzo oczy. Mąż był chirurgiem i wyjechał pewnego 
~ nietaktownie, gdyż zapytała go: Mlasnął obleśnie Klarę w rękę, a do Rozchylone karminowe usta odsłaniały razu na operację do przemysłowca w 

- A może pan się wybierze ze mną? Kranca wycią.gnął swą szeroką, tłustą rząd Małych zdrowyoh zębów. Towarzy~~, Zgierztt... Zonka s.k01"zystała z oknzj1 j 
Nie odpowiedzilał naralie. dł-oń. jej był smukłym brunetem c :!;blazowanei wespół z tym oto młodzieńcem udała S1ę 
Walczył.a w nim obrażona duma i chęć -- Heńku, jak się masz? ... - zawołał wynis.zczonei twarzy. nasamprzód do kina... Mówię "nasam-

łpędzenia w towarzystwie Klary chociaż- uradowany, czyn.ie,c ruch. jakby mu się - Widzicie, - pytał podniecony nie- prz,ód", gdyż sądzę, że w planie na ów 
by dwóch godzin. . chciał rzucić w objęcia. w1iadoll11tO czem Alfred. wieczór były rzeczy. o Wiele sympatycz-

- Mam trochę wolnego czasu ... Mogę Kranc podał mu chł-odno rękę i nic nie Otrzymawszy twierdzącą odpowiedź, niejsze, bo przezorna małżonka f,>osłała 
ttani służyć... odpowiedział. począł mówić szybko. gorączkowo: swe dzieci do sąsiadki na noc ... Wzięli 10-' 

Spojrzała na jego zachmurzoną twarz. Alfred nie'Zrażony tern bynajmniej oglą żę... Tak to mwsze wygodniej. Gdy si~ 
~ zimnych jej oczach błysnęła na chwilę dał Kranca od stóp do głowy i mówił - Ona jest rozwódką, doktorowa L ... tylko seans rozpoc,zął, a światła z~a~h~. 
'skierka jakiegoś cieplejszego uczucia. ale swym rubasznym głoselń: Był.a żoną tego zn.anego w Łodzi doktora, p.arka ta oddałia się czułym I namiętnyrr 
~gasła natychmiast. Imponowało to jej. - No, no, a toś się wyrobił i zmęż- a ich pożycie małżeńskie było bardzo uściskom. WidIOCznie czuli się bezpiecz. 
poniekąd, że ten siLny człow.jek, o które- niał! Kopę lat żeśmy się już nie widzieli, przykładne ... Zyli ze sobą w zg,odzie prze ni, gdyż akt trwa przynajmniej minut 15.,. 
go równowadze psychicznej rotpowiada- kopę lat! Ostatnio widzieliśmy się przed dziesięć lat. mie,li .troi: ~zieci, • a prted Ale stało się n,j es.z.częście ... Coś się p(')psu 
110 wprost cuda. w jej obecnOŚCi stawał jakimiś sześcioma latyl Ho, ho, dużo wo- dwoma laty musleh WZląC rozwOd. ,lo mechanikowi kinematografi~nemu i ('. 
się łagodny i uległy jej woli. dy unłynęło ... A co U debie? Bo u mnie... I iekawa rzeoz: przyczyną rozwodu braz został nagle przerwany ... Błysnęły 

PpdtUecało ją, że on, właśnie tylko on Kranc przeciął poŁoł! jego wym,owy, było ... kino! lampki i widzowie ku wielkiej swej ucie, 
c!erpi i - prze,z nią, .. Z dziką rozkoszą zniecierpliwionym ruchem ręki. _ Kiu-o? _ zapytali ździwieni Kranc sze ujrzeli panią doktorową na kolanad 
zadawałaby mu teraz bóli ... Wszystko je - Potem pomówimy o wszystkiem- i Klara... adoratora. w położeniu conajmntej dw1t~ 
dno jaki: moralny, czy fizyczny, byieby rzekł sucho. - Teraz musimy wejść, bl) _ Tak, tak ... Wydaje się to na pozćr I znacznym.:. His·~orja ta zrobiła się gł~śn2 
to tylko nosił nazwę: BóL program się niedługo rozpoczyna. dzIwne, ale w rzeczywistości jest to bar- na c~ł: mlasto l do szła. do uszu męz~ ... 

Zmrużyła oczy. Alfred huknął się łap~ w czoł-o. dzo proste... Zyło sobi~ to małżeństwo L. Wyu:klem tego natychm.1ast,o~ ~o!:wo~. 
- Będzie tam także mój kuzyn, Al- - Masr: rację, a ja zupełnie o tern za jak 'uż mówiłem, bardzo szczęśliwie... Wspolny wstyd zbll~ył. Jednak WIdzę n.H 

t,ert Stiibel - wycedziła zwolna. pomniałem... J .. . . . . .. fortunnych k-ochankow, bo przebywają 
Kranc drgnął... I Muszę przecie' dla ciebie leszcze b:ld Mąz k al zonę szalenle, złozył Jej I obecnie często razem ... 

'. Sp-ojrzał na jej ocz.y, fosforyzujące ja- kupić, bo nie wiedziałem, że przyjdziesz cały swój majątek (dość pokaźny zresztą) (D ) 
1ti~ dziwnym demotticznym światłem... i wzialem tylko dwa. u stóp, ona zaś ,k'ochała go także, ale po . c. n .. 
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